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S P R A W Y  P O L S K I E
POLSKA A ŁOTWA. 

SPRAWY MNIEJSZOŚCI.
Dzień Kow.eńskr 8.11, zamieszcza p. n. „Polacy na 

Łotwie obszerny artykuł, w którym omawia wzrost 
żywiołu polskiego na Łotwie, pomimo ucisku, stoso­
wanego względem Polaków przez władze łotewskie 
i nieprzychylnego stanowiska rządu obecnego. Dzien- 
n ik wyraża pogląd, że wysiłki społeczeństwa polskie­
go na Łotwie, zmierzające do wywalczenia na gruncie 
wewnętrznym poszanowania praw mniejszości po l­
skiej, wydadzą rezultaty  zarówno ze względu na jej 
znaczenie, jak i ze względu na to, że zamach łcóew- 
-'kiego ministra oświaty Kenmsza na autonomje 
szkolną w szystkch  mniejszości łotewskich z natury 
rzeczy łączy je i konsoliduje pod hasłem wspólnej o- 
brony ich najżywotniejszych interesów. A z akcją jed­
nolitego frontu mniejszościowego musi się liczyć'każ­
dy rząd i każda większość parlam entarna.

Prasa łotewska z drugiej połowy stycznia  nie
poruszała spraw mniejszości polskiej na Łotwie. J e ­
dynie przeeiwpolski organ „Pedeja Bridi" w komen­
tarzach do oświadczenia m inistra oświaty Kenlnsza 
w sprawie polityki mniejszościowej rządu łotewskiego 
podkreślił niebezpieczeństwo zezwolenia wykładania 
religji w języku polskim w szkołach mieszanych; 
dziennik swój pogląd tłum aczył tern, że księża, którzy 
po większej części są Polakami, zechcą wykorzystać 
ten moment dla celów polonizacyjnych.

POLSKA A AUSTRJA.
Reichspost 9.11, pusze, że austr ja-ckie koła p rze­

mysłowe zażądaj ą w najbliższym czasie rewizji au­
str j acko-połskrch stosunków handlowych. Na ostat- 
niem zebrano  zarządu głównego Związku Przem y­
słowców austrj ackkrh stwierdzono, że przemysł au- 
strjacki w całości swej nie jest już zainteresowany 
w utrzymywaniu stosunków handlowych z Polską po 
oheenem uregulowaniu, gdyż uregulowanie to jest 
znacznie korzystniejsze dla Polski, niż dla Austrji. 
Przem ysł austrj acki domaga się od riządu ostrego po 
stępowania wobec Polski. Na trak ta t prowizoryczny 
z kontyngentami miesięcznemu zgodził się przem ysł 
austrjacki tylko .dlatego, aby oszczędzić tvm gałęziom, 
które się jeszcze interesują obrotami z Polską, skut­
ków nagłego zerwania połączeń. Nie ulega jednak 
wątpliwości, że Polska będzie m usiała już w najbliż­
szych tygodniach okazać swą zgodę na rokowania w 
sprawie poważnej rewizji obrotów towarowych, gdyż 
w przeciwnym razie A ustrja  wypowie obowiązujący 
obecnie traktat, oparty o zasadę największego uprzy­
wilejowania.

Na dowód, że w samej Polsce rozumieją koniecz­
ność zwiększenia eksportu austr jackiego do Polski, 
„Reichispost" przytacza uchwałę polskich ilzib handlo­
wych i związków gospodarczych co do utworzenia 
wspólnego komitetu dla studjów, celem naparcia au­
striackiego eksportu przemysłowego do Polski.

Z A G A D N I E N I A  O G Ó L N E
KONFERENCJA ROZBROJENIOWA.

Deutsche Ałlg. Ztg. 11.11, w następ, sposób pisze o 
przemówieniu min. Zaleskiego w Genewie: „Polski 
m inister sp raw  zagr. Zaleski uw ażał za stosowne 
wygło ić na dzisiejszem plenarnem  posiedzeniu kon­
ferencji rozbrojeniowej wyzywającą mowę. S tarał 
się on w  zamaskowanej formie skierow ać uwagę 
konferencji na rzekome agresywne zamiary Niemiec. 
Polska przeżyła tyle najazdów, że ze względu na 
swoje położenie geograficzne i na swoją przeszłość 
przyjęła z wiełkiem zadowoleniem projekt francuski. 
Dla państw a napadniętego jest rzeczą obojętną, czy

zostanie napadnięte tylko przez tanki i samoloty 
armji regularnej, lub też przez „pryw atne'- wojsko­
we związki, k tóre dotychczas jeszcze nie zoslały 
objęte projektem  konwencji. Jeżeli jakie pańsiwo 
ponosi nadzwyczajne w ydatki na  wojskowe pry­
watne związki, k tó re  to wydatki osiągają naw et w y­
sokość normalnych w ydatków  wojskowych, to  w y­
tw arza się sytuacja, k tórą powinna się szczególnie za- 
jać konferencja. Z tego powodu konferencja prze- 
dewszystkiem powinna przeprowadzić redukcję w y­
datków  wojskowych. Zaleski zapowiedział, że rząd  
polski przedstaw i konkretne propozycje w spraw ie 
moraln ego r o zbrój en ia‘ ‘.





Vorwarts 10.11, pisze, że nie powiodło się F ran ­
cuzom przeprowadzić wybór Poliitisa na przewodni­
czącego komisji głównej konferencji i wybrano Hen 
derscna, jednak Politis został wybrany na wiceprze­
wodniczącego z tern. że będzie należał również do biu­
ra konferencji. Dziennik zaznacza, że delegat am ery­
kański Gibson odwołał się do wszystkich państw, aby 
przedstaw .ły swoje projekty. Ameryka n :e zgłosi swe­
go projektu, co ma, zdaniem dziennika, oiznaczać 
„ostry zwrot przeciwko Francji".

V cssische Złg. 10.11, w koresp. ;z Paryża pisze, że 
mowa Briim nga znalazła tutaj znacznie lepsze przy­
jęcie n ż mowa min. Tardieu w Niemczech.'Ostra po­
lemika prarowa, która odbywała silę w ostatnich ty ­
godni ach, wytworzyła stopniowo naw et w ’b. optymi­
stycznych kołach paryskich wrażenie, że Niemcy prze­
ciwstawią się wszelkim projektom, wychodzącym ze 
strony Francji’. To też niespodzianką był ton prze­
mówienia Bruninga, które pozwala nawiązać do cza­
sów, gdy Liga Narodów była trybuną Brian da i Stre- 
semanna.

Vossische Złg. 10.11, w koresp. z W arszawy pi­
sze, że przemówienie Bruninga było pewną niespo­
dzianką dla prasy  polskiej z powodu spokojnego to­
nu. Dziennik zaznacza, że tutejsza p rasa  polemicznie 
nastrojona przeciwko stanowisku Niemiec w sprawie 
rozbrojenia me znalazła dla siebie nowego m aterjału  
w przemówieniu Bruninga.

Journal de Geneve 10.11, w art. W. M. twierdzi, 
że nie jest bynajmniej wypadkiem, ż e  przedstaw icie­
le Francji i Anglji przem aw iali pierwsi na konfe­
rencji rozbrojeniowej. Falki ten je t wynikiem sy­
tuacji dyplomatycznej, k tó ra  postaw iła Francję w 
centrum  debat rozbrojeniowych. Z jednej istrciny 
Francja jest w  obecnej chwili najsillniejszem pań­
stwem w Europie, a, z drugiej ogromny odłam spo­
łeczeństw a francuskiego jest usposobiony nieprzy­
chylnie do ildei rozbrojenia. W każdym razie F ra n ­
cja nie mogła sprzeciwić się myśli zaw artej w  tra k ­
tatach pokojowych, na których s ta ż y  stoi właśnie 
Francja. O ile przebieg konferencji zależy od za­
chowania się Francji, o tyle zachowanie to zależy od 
stanowisko, Anglji i Stanów Zjednoczonych. Na po­
czątku ofanowiisko Anglji nie wzbudzało wielkich 
nadziej, jeśli chodzi o możność ograniczenia zbrojeń, 
a to ze względu na ostatnie wypadki na terytorium  
Imperjum Brytyjskiego. „Lecz słuszne i wielkie 
idee mają — zdaniem dziennika — cudowną siłę". 
L k  się też stało po przedłożeniu francuskiej propo­
zycji i przedyskutowaniu jej z delegatem  Anglji. 
Obecnie sytuacja jest wielce zmieniona.

Journal des Debałs 8.11 w  art. P. Bermuda 
twierdzi, że plan francuski oddania do  dyspozycji 
L. N. siły zbrojnej — niezależnie od możliwości jego 
przeprow adzenia w  praktyce — posiada tę zasadni­
czą zaletę, że zmusza wszystkie narody do- zajęcia 
jasnego .stanowiska wobec Ligi Narodów. .,Najważ­
niejszą rzeczą jest obecnie to, żeby każdy zmurzony 
był odkryć swe ka rty " . Przy tern wszystkiem nie 
należy —  zdaniem  dziennika — tracić z oczu n ie­
których zasadniczych spraw , jak np. zbrojenia Nie­
miec, gdyż w przeciwnym razie decyzje k iaf:i encji 
rozbrojeniowej będą oparte  n a  fałszywych danych. 
Do rew elacyjnych spraw ozdań o stanie zbrojeń 
Rzeszy, wygłoszonych w  parlam encie i w senacie 
francuskim, dołączyć należy ogłaszane w „Revue de 
Paris pam iętniki znanego lotnika niem ieckiego 
Fokkera, który  twierdzi, że w czasie najściślejszej 
kontroli państw  sprzymierzonych, zdołał on ukryć 
setki m otorów i samolotów i wywiózł z Niemiec 6

pociągów, składających się każdy z 60 wagonów, 
pełnych m aterjałów  lotniczych. Nasuwa się pytanie 
wobec tego, jak dalece musiały się zbroić Niemcy 
po usunięciu wszelkiej kontroli? A utor dodaje w 
końcu, że jeżeli dla uniknięcia, dyskusyj system a­
tycznie zamyka się oczy na gwałcenie klauzul woj- 
skcwych, to widocznie zobowiązania m iędzynaro­
dowe nie mają wartości.

L Ere Nouvelle 8.11, twierdzi, że teza ogólnego 
rozbrojenia bez zapewnionego bezpieczeństwa idzie 
na rękę naradom  nocnym, k tóre dążą do władzy 
ko' ztem narodów  słabszych, bądź też usposobionych 
pokojowo. Teza ta, mimo łudzących pozorów, bro­
ni siły przed prawem, Prawo musi być poparte si­
łą; dlatego też należy oddać do dyspozycji Ligi Na­
rodów siłę, ażeby magla ona .stanąć skutecznie i w y­
stępować w obronie prawa.

Le Populahe 8.I I  w art. Leon Blum'a występuje 
ostro przeciw  francuskiej propozycji oddania do dy­
spozycji L. N. siły zbrojnej i twierdzi, że plan min. 
Tardieu pozwala w rzeczywistości wszystkim naro ­
dom utrzym ać w stanie nienaruszonym  swe dotych­
czasowe zbrojenia. „Plain ten — dodaje autor — po­
dobnie jak i m em orjał francuski podporządkowuje 
redukcję zb  ojeń gwarancjom bezpieczeństwa, a 
przez te gwarancje rozumie takie zobowiązania, co 
do których nigdy nie będzie można dojść do m ię­
dzynarodowego porozumienia. Celem więc delega­
cji francuskiej jest pokrzyżować plany praw dzi­
wych bojowników idei pokoju, jakimi są Vamdervel- 
die i Jcuhaux".

L'Ere Nouvelle 8.I I  (w art. Nemo) twierdzi, że 
rosyjskie lotnictwo wojskowe pow stało dopiero w 
1925 r. z chwilą podpinania drugiej tajnej konwencji 
pomiędzy Reichsw ehrą i .sowiecką wyższą radą wo­
jenną. Jednocześnie lotnictwo handlowe, k tóre jer) 
najzupełniej przystosowane do potrzeb wojennych, 
rozwija, isię z coraz większą szybkością. W r. 1925 
sieć dróg powietrznych w Rosjii wynosiła zaledwie 
5.500 kilom., a w r. 1931 dosięga sieć ta  40.000 kilom., 
obsługiwanych przez 3.000 samolotów. Pod wpły­
wem niemieckich oficerów, sztab główny armji czer­
wonej używa wyłącznie samolotów zupełnie nowych 
typu rosyjsko-niemieckiego, k tóre zaopatrzone są w 
najnow ze udoskonalenia. N iemcy mają na terenie 
Rosji filje wszystkich swych fabryk samolotów, za 
pomocą k tórych  zdążyli oni dostarczyć bolszewikom 
do chwili obecnej 2.500 samolotów wojskowych i 
120 hydroplanów- Po,zatem Niemcy wysyłają do 
Rosji na wyczkolenie swych lotników, których 
lim ba stanowi 2/3 liczby lotników Rosi an. Reichs- 
w d ira  dostarczyła Sowietom do chwlri obecnej 
575 wyższych dowódców w foli instruktorów. Co do 
tej w spółpracy niemiecko-rosyjskiej zachowywana 
jest ścó ła  tajem n’oa; ci, którzy odważą się mówić c 
niej, oddawani są pod sąd pod zarzutem  zdrady s ta ­
nu. Te właśnie procesy o zdradę stanu  stanowią 
niezbity dowód w spółpracy niem ieckich władz woj­
skowych z Sowietami.

The Mornig Post 8.11, omawiając w art. wst. 
propozycje francuskie pisze, że przyjęcie ich ozna­
czałoby wyrzeczenie się swobodnej decyzji. Anglja 
w takim  wypadku byłaby rządzona przez instytucję, 
składającą się z przedstaw i cieli innych państw. W 
takich w arunkach m ogłaby Anglja. stanąć przed 
alternatyw ą walczenia w sprawie, której byłaby 
przeciw na, lub wycofania ,się z Lig; Narodów. A utor 
wskazuje, że wobec posiadania przez Anglję zupeł­
nie specjalnych interesów, mogłaby ona mieć niejedno­
krotnie przeciwko sobie cały kontynent. A utor pod-





'kreślą, że jest d a lek a  lepiej zachow ać broń  we wła- 
snem  ręku , niż p rzek azy w ać ją  czynnikom , k tó re  są 
n ieznane, k tó ry m  nie m ożna zaufać  i n ad  k tó rem i 
n ie  m a się kontroli.

The M anchester Guardian 8.11, om aw iając w kor 
z G enew y propozycje  francuskie, pisze, że istn ieje c a ­
ły  szereg  dom ysłów co do motywów jakiem i k iero ­
w ała się F ran c ja  p rzy  w ysunięciu pow yższych pro- 
pozycyj. N iektórzy iw ierdzą, że by ły  one jedynie po ­
sunie ciem, obklczonem na nadchodzące w ybory we 
b ran cji, i zm ierzającym  do w ykazania, że F ran c ja  
jest jedynem  pacyfistycznem  państw em , a to celem  
uratow ania jej n a  tej drodze od  praw dziw ego rozbro­
jenia i zrzucenia winy w razie niepowodzenia konfe­
rencji na  ̂ inne państw a. Inni znowu uw ażają, że p ro ­
pozycje francuskie zaw iera ją  pew ne elem enty, które 
mogą służyć za podstaw ę do rozibrojenia. W  d. c. 
au to r w sk azu v , że doktryna sankcyj oraz projektów  
w rod zaju  p ro tdku łu  genewskiego zarów no jak  i 
obecne francuskie propozycje, k tóre są wcieleniem  
tej doktryny, jednem  słowem  —  cała kencepcja 
„w ojny dla położenia kresu  w ojnie" w yw ołuje obecnie 
daleko więcej sceptycyzm u, n iż to m iało m iejsce 
daw nie j; dziennik nie przeczy  jednak, iż koncepcja ta  
posiada pew ną ilość zwolenników.

The M anchester Guardian 8.1L om aw iając złożo­
ne w Genewie petycje  w liczbie 8.000.000 za po- 
wiczechnem rozbrojeniem , pisze, że najw yższa abso­
lu tna  cyfra podpisów  została zebrana w A nglji, zaś 
najw iększa re la tyw na liczba w S zw ajcarji. P rzech o ­
dząc do oceny przem ów ienia V anderw elde'go, kor. 
podkreśla , że mowa jego była wielkim  ew enem entem  
dnia. P rze m a w ia ł on w im ieniu zorganizow anego ru ­
chu robotniczego, lecz n ie jako  peten t: żąd a ł cin ro z ­
bro jen ia pod groźbą rew olucji. A utor streszcza rów ­
nież przem ów ienie lo rda C ed ła  i w skazuje, że gdy 
w ysunął on pew ne prak tyczne propozycje, angielska 
delegacja  n r leża ła  do tych nielicznych, k tó re  nie o- 
klaski'WaJly zupełnie jego m,owy. Oklaski by ły  praw ie 
ogólne, poniew aż lord  Cecil dzięk i swemu oddaniu 
opraw ie rozbrojeniow ej zyskał duże uznanie sp ec ja l­
nie w Genewie. A u to r w skazuje na dużą różnicę sta- 
suniku do rozbro jen ia poszczególnych narodów  i ich 
rządów . N arody te  ż ąd a ją  —  rozbrojenia.

The M anchester Guardian 8.11 p o d aje  przem o 
wienie C ly n e sa  na  zebraniu  Labour w M anchester 
o propozycjach francuskich. O św iadczył on, że jest 
debrą zapow iedzią to, że F ran c ja  p rzedstaw iła  konfe­
rencji rozbrojeniow ej swój projekt. Posiada on 
n iek tó re  doskonałe punkty, n ieste ty  może się jednak 
okazać w wielu punk tach  niepraktyczny . F ran c ja  
n ada l trw a p rzy  swej opinji, że dla zapew nienia 
p cao ju  należy  polegać n a  sile. D ośw iadczenie powinno 
było nauczyć czego innego. Zdaniem  C lynes'a w ra'z'e 
niepow odeznia konferencji rozbrojeniow ej E uropa 
znalazłaby  się w daleko gorszych w arunkach  niż była 
p rzed  w ojną.

The M anchester Guardian 8.11 zam ieszcza mowę 
b ’skupa M anchesteru, k tó ry  oświadczył, że W . 
B rytan  ja  musi stać na  czele ruchu  rozbrojeniowego.

Izw 'e s tja  8.11, og łasza ją  d łuższą korespondencję 
z G enew y K aro la R adka o francuskim  projekcie ro z­
brojeniow ym . A u to r tw ierdzi, że p ro jek t francuski nie 
ies t trak tow any  pow ażnie w kołach konferencji roz­
brojeniow ej. P ro jek t francuski może służyć wzorem  
u to p ji im peralistyczńej, zm ierzającej do w niesienia 
p lan u  planow ej organizacji do system u kap ita lis tycz­
nego. Z punktu  w idzenia ZSRR. urzeczyw istnienie 
francuskiego p ro jek tu  rozbrojeniow ego przedstaw ia
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niebezpieczeństw o, gdyż arm  ja Ligi N arodów  w pierw  
szym  rzędzie byłaby narzędziem  nap ad u  zbrojnego, 
na ZSRR., o raz n a  k ra je  kolcn jalne, w k tó rych  w zm a­
ga się ruch rew olucyjny. W  ten sposób p ro jek t fran ­
cuski zm ierza nie do rozbrojenia, lecz do* w ywołania 
nowej wojny.

11 Popolo d ‘lta lia  7.11, w art. wst. nazyw a francu ­
ski p ro jek t rozbrojeniow y starym  francuskim  pom y­
słem, sięgającym  p oczątku  istn ien ia Ligi N arodów , 
k tó ra  m iała być żandarm em , ustanow ionym  przez 
u k łady  pokojow e, w celu zapew nien ia dominacji 
państw om  uprzyw ilejow anym . F ran c ja  —  pisze 
dziennik —  proponuje u tw orzen ie  „nadwojiska", a. 
w k ró tce  m oże dzienniki francuskie  w yjaśnią, że w 
rezu ltac ie  m ogłoby być nieir. pow iększone w ojsko 
francuskie. W  tym  celu, by Lidze Nar. m ożna byłoby 
pow ierzyć n iebezp ieczne .zadanie adm inistrow ania 
■stosunkami m iędzynarodow em i p rzy  pom ocy siły 
zbrojnej, Irzebaby  było zapew nić Lidze odpow iednie 
podstaw y p raw n e .,państw a n ad  państw am i". J e d ­
nocześnie m usiałaby  to  nadpaństw o m ieć ogrom ną 
pow agę m oralną. W ym agałoby to zupełnej p rzeb u ­
dow y Ljgi. W  konsekw encji oznaczałoby  to  u tw o ­
rzenie now ego w o jska m iędzynarodow ego, ta k  p o ­
tężnego^ żeby  się mogło* p rzeciw staw ić  n ie tylko 
w ojsku p ań stw a nieposłusznego, ale tak że  w szysik 'm  
wojiskom, k tó ry ch  państw a nie n a leżą  do Ligi. Nie 
byłoby  w ięc ograniczenia zbrojeń, ale przeciw nie — 
pow iększenie ciężarów  w ojskow ych w szystk ich  
państw , należących  do Ligi n a  rzecz  w ojska m iędzy­
narodowego, a prócz tego pow stałoby niebezpie- 
czeń tw o  za ta rgów  m iędzy tern wojskiem  a p ań ­
stwam i, k tó reb y  nie chciały  poddać się woli Ligi. Z 
p ro jek tu  francuskiego m ożna się dom yślać, że is tn ie ­
jące dziś w ojska n arodow e pozostałyby  w  stan ie  
dotychczasow ej dysproporcji sił. J e  t to zgodne z 
p ro jek tem  P aneuropy  B rianda. F ran c ja  szuka n o ­
wego p re te k s tu  do u trw a len ia  swej hegem onji w  
E urop  ę i udarem nienia myśli rozbrojenia.

Corriere della  Sera 7.11, uważa, że dopiero czas 
i dośw iadczenie wykażą, jakie w łaściw ie cele m a na 
w idoku francuski p ro jek t rozbro jen iow y. W dg. au ­
tora, p ro jek t te n  m ógł m ieć n a  celu w yprzedzenie 
p rzez  F ran c ję  innych p ro jek tów , a poza tem  pro jek t 
mógł zm ierzać do w y k azan ia  sp o łeczeń stw u  fran cu ­
skiem u, nastro jonem u pokojowo, że rząd  chce u- 
n iknąć w ojny i .stara isię jej zapobiec, ale nie może 
tego uczynić z  w iny innych narodów  i d la teg o  musi 
dążyć do zw iększenia sw ego b udże tu  w ojskowego. 
P ro jek t francuski zm erza  —  'wickj. dziennika —  do 
zabezp ieczen ia obecnego s ta tu s  quo, k tó re  jest p o ­
m yślne dla Francji. W y starczy  —  olsze dziennik — 
w skazać na p rzew idziane w  p ro jek c ie  u tw orzenie  
żandarm erji m iędzynarodow ej, k tó rab v  ctrzegła 
tra k ta tu  w e rsa lsk eg o , b y  zrozum ieć, jakie n ieb ez­
p ieczeństw o zaw iera  m anew r francuski. P rzyjęcie 
pro if k tu francuskiego rów nałoby się utw orzeniu na j ­
w iększej potęgi wojskowej, k tó rab y  by ła  rękojm ią, 
zapew niającą n ienarusza lność  dzisiejszego istatp-. 
quo w  in teresie  Francji, —  a w ięc wyścig zbrojeń w 
eem  zapew nienia pokoju.

LTTWA A NIEMCY.
SPRAWA KŁAJPEDY.

The D aily H erald  8.11, zam ieszcza koresp. Ewera 
z G enew y w spraw ie zam achu w K łajpedzie. A utor 
p i.z e : J a k  gdyby A z ja  w schodnia n ie by ła  w ystarcza­
jącym  kłopotem . E uropa W schodnia m usiała d o s ta r­
czyć sw oją cząstkę kłopotów . Litewski zam ach s ta ­
nu  w K łajpedzie może na  p ierw szy rzu t oka nie wy-
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dawać się zbyt poważną sprawą, a jednak jest on wy- 
jątkowo poważny. Zamach ten jest jednocześnie a- 
frontem dla Ligi Narodów i prowokacją w stosunku 
do Niemiec. Może być on wstępem do jeszcze gor­
szych rzeczy. A utor pisze, że krążą pogłosie, iż w ra ­
zie, gdyby litewski zamach stanu udał się, Polacy u- 
czynią coś w tym samym rodzaju w Gdańsku. Liga 
Narodów ponownie będzie zmuszona do wyboru po- 
między czynem, a utratą prestige u. I tym razem Liga 
nie ma ochoty działać. Jeżeli Rada Ligi nie uczyni nic 
w sprawie Szanghaju i K łajpedy to straci — zdaniem 
koresp. ostatecznie resztę prestige 'u i autorytetu.

The Manchester Guardian 8.11 w kor. z Berlina 
pisze o diużem zaniepokojeniu Niemiec z powodu za­
machu litewskiego w Kłajpedzie. Sprawa jest obecnie 
już dojrzała dla Ligi Narodów. W edług opinji Nie­
miec, K łajpeda jest dzisiaj mniejszą M andżur ją i Li­
twa w swem postępowaniu idzie za przykładem  Ja- 
p o n j i .

The Times 8.11 w kor. z  Berlina pisze o oburze­
niu prasy niemieckiej w związku z wypadkami k ła j- 
pedzkiemi.

The Morning Post 8.11 w kor. z Berlina, podając 
opis zajść w Kłajpedzie pisze, że K łajpeda zosłała 
definitywnie przyznaną Litwie dopiero w  roku 1923, 
gdy Litwini kapjując metodę, dzięki której Polacy 
odzyskali od nich Wilno, zajęli ją drogą nieoficjalne­
go puczu.

P rasa lite w sk a  z  9.11, donosi, że T o liszys 'ow i u d a ło  się  
3Jw orzyc tym czasow e d y rek to rja(t, a to  p rz ez  p o w ia n ie  n a  je- 
g członków  rad có w : T o le ik is 'a  i d r. von G ah'-‘a. P o n a d to  p ism a 
litew sk ie  zam ieszczany o bszerne  s tre szczen ia  a r ty k u łó w  n iem iec­
k ie j p ra sy , o stro  e la k u ją c e j  r z ą d  litew sk i i g ro żącej z a s to so ­
w aniem  u ły  z b ro jn e j w  w y p ad k u , g d y b y  L itw a  t.ie  z an iech a ła  
sw ego z am iaru  u rz ąd z en ia  p rz ew ro tu  w  k ra ju  k ła ip e lz k im .

Lietuvos Żinics w koresp. z K łajpedy p. n. ,.Droga 
do K łajpedy przeciwstawia porządkowi i dobrobyto­
wi k raju  kłajpedzkiego, który rządzi się na podstawie 
ustroju demokratycznego, nieład i kryzys gospodar­
czy Litwy niepodległej. Powyższy stan rzecży jest — 
wdg. koresp. — główną przyczyną nieufności m'ecz- 
kańcćw kraju kłajpedzkiego (nietylko Niemców lec-' 
i Litwinów) do rządu kowieńskiego. Koresp. podkre­
śla, że jedyna nadzieja na utrzymanie kraju  kłajpedz- 
k ego leży w demokratycznem społeczeństwie tego 
kraju;, nie należy więc tego społeczeństwa zrażać 
przez stosowanie środków sprzecznych z demokra- 
tycznemi metodami rządzenia. Wdg. dziennika, tylko 
zachowanie ustio ju  demdkratycznego w kraju kłaj- 
pedzkim może z czasem zbliżyć do siebie Niemców i 
Litwinów, jak również przyśpieszyć zlanie się Kłaj­
pedy z Litwą.

Lietuvos Aidas podaje w koresp. z Genewy tekst 
noty  niemieckiej do Ligi Nar. w  sprawie wypadków 
kłajpedzikich, przyczem podkreśla, że um iarkowana 
ta nota nie uczyniła w  politycznych kołach w .G e­
newie żadnego wrażenia; spodziewano się bowiem 
po gwałtownych atakach prasy  niemieckiej na Li­
twę. że nota  rządu niem ieckiego będzie Ib. ostra i 
mocniej uzasadniona. W  Genewie więc powstało 
wrażenie, że w Kłajpedzie nic poważnego się nie s ta ­
ło, a że dalekotidące groźby niem ieckie pod adresem 
Litwy, k tóre dotychczas jeszcze nie ustały w  nie­
mieckich p rm ach  nacjonalistycznych, są tylko czcze- 
mi słowami.

Dziennik dodaje od siebie, że min. Zaunius nie

D ruk. „ K ad ra " , W arszaw a, D ługa 50 teł. 786-30.

może udać się do Genewy z powodu choroby, a po- 
zatem  litew skie koła rządowe są zdania, że w Kłaj­
pedzie nie stało  się nic takiego, coby wymagało 
pośpiesznego tłum aczenia się Litwy. Koła te uwa­
żają wobec tego, że delegat litewski nie ma powodu 
śpieszyć się z wyjazdem do Genewy.

Ten sam dziennik w cbsz. art. wst., omawiającym 
notę rządu niemieckiego do Ligi Nar., usiłuje do­
wieść, że nota ta jest bezpodstawna i że rząd nie­
miecki naraził się jedynie na śmieszność z powodu 
swego pośpiechu. Wdg. dziennika, rząd litewski nie 
złam ał konwencji kłajpedzkiej i miał prawo rozw ią­
zać dyrektorjat, z  k tórym  nie mógł współpracować 
Rząd litewski nie neguje praw a Niemiec, k tóre są 
członkiem Ligi Nar., do wytoczenia skargi przeciw ­
ko Litwie, uważa jednak, że więcej p raw  do zwró­
cenia uwagi Litwy w wypadku złam ania konwencji 
kłajpedzkiej miałyby- te państw a, k tóre konwencję 
tę podpisały, a więc Anglją, Francja, W łochy i Ja- 
ponja. Dziennik nie wątpi, że Litwa odeprze w R a­
dzie Ligi nieuzasadnioną skargę Niemiec, uważa jed­
nak. że w  obronie praw  Litwy musi wystąpić sam 
min. Zaunius, k tó ry  jest obecnie chory; dziennik u~ 
w aża wszelako, że niem a powodu do pośpiechu, 
gdyż spraw a nie jest paląca. ,,Litwa niewątpliw ie 
wyśle do Genewy owego delegata, k tóry  wszystko 
wyjaśni, do tego zaś czasu nic się nie stanie i żadna 
katastrofa nie grozi",

SYTUACJA POLITYCZNA I GOSPODARCZA 
W Z, S. R. R,

Komunist 9.11, w art. wst. stwierdza załamanie 
się akcji magazynowania zboża na Ukrainie. Pismo 
wylicza 15 rejonów administracyjnych, w których do­
wóz zboża ustał niemal całkowicie. Rejon bo4usław 
ski, k tóry miał dostarczyć około 6.000 ton zboża, do­
starczył 28 toin., stawfisizczański, zamiast 8.000 ton 
dostarczył 8 ten, babariski, zamiast 11.000 ton — 50 
ton, szpolański — zamiast 5.000 —  10 ten, swatowski 
zamiast 12.000 —  60 ton i t. d. Pismo nawołuje orga­
nizacje komunistyczne Ukrainy do wydelegowania 
swc'ch członków na prowincję, celem wykonania p la ­
nu akcji zbożowej.

KONFLIKT CHIŃSKO - JAPOŃSKI.
Le Temps 9.11 twierdzi, że konflikt szanghaj ski 

postaw ił Radę Ligi Narodów w nadzwyczaj trudną 
sytuację. Dziwić się należy, że nie został jeszcze 
złażony w Genewie rap o rt kom itetu informacyjne­
go, ukonstytuowanego z ram ienia L. N. na miejscu z 
konsulów państw  neutralnych. Byłoby b irdzo  n ie­
korzystnie z ogólnego punktu widzenia, gdyby świat 
miał odnieść wrażenie, że Liga Narodów okazała się 
w praktyce bezsilną.

RÓŻNE.
Kónigsb. Hart. Ztg. 9.11, informuje, że polityczna 

rada przyboczna Heimatdienst'u w Olsztynie, w skład 
której wchodzą również i socjaliści, wystosowała do 
rządu pruskiego memorjał, w którym  występuje orze- 
ciwko szkolnictwu polskiemu w P rus’ech Wschodnich. 
M emorjał pozostaje w związku z zajściami w Jedw ab­
nie i w Dębowcu. M emorjał stwierdza, że wypadki te 
zostały spowodowane przez polską agitację, ,.która 
nadużyła dla swych celów uprawnienia, przysługują­
ce na podstawie pruskiego rozporządzenia o szkolni­
ctwie mniej szościowem."

Drukowano na prawach rękopisu.




